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Mowa drzew

Jako mały chło­piec od­kry­łem w oko­li­cy domu pew­ne miej­sce, któ­re po­tem za­wsze wy­wie­ra­ło na mnie szcze­gól­ny wpływ. Były to trzy brzo­zy ro­sną­ce na zbo­czu góry na ma­łej po­lan­ce po­środ­ku świer­ko­we­go lasu. Sie­dząc u ich stóp, mo­głem spo­glą­dać na całą Do­li­nę Sal­zach. Wi­dzia­ny stam­tąd dach ro­dzin­ne­go domu był już tyl­ko ma­łym czwo­ro­ką­tem, a Gross­glock­ner­stras­se spra­wia­ła wra­że­nie wi­ją­cej się wstąż­ki, po któ­rej po­wo­li su­nę­ły ma­leń­kie sa­mo­cho­dy. Czę­sto coś cią­gnę­ło mnie do owych trzech brzóz, po­nie­waż po raz pierw­szy uświa­do­mi­łem tam so­bie moż­li­wość szer­sze­go spoj­rze­nia z góry na ota­cza­ją­cy świat. Nie znaj­do­wa­łem się wów­czas w jego środ­ku jak dziec­ko spo­glą­da­ją­ce na do­ro­słych od dołu, lecz by­łem neu­tral­nym ob­ser­wa­to­rem dzie­ją­cych się wo­kół wy­da­rzeń. Taka per­spek­ty­wa bar­dzo mnie uspo­ka­ja­ła, wzmac­nia­jąc i po­ma­ga­jąc uzy­skać bło­gą har­mo­nię we­wnętrz­ną.

Gdy prze­sia­dy­wa­łem w tym ulu­bio­nym punk­cie ob­ser­wa­cyj­nym, mia­łem też nie­kie­dy dość oso­bli­we wra­że­nie. Kie­dy tyl­ko opusz­cza­łem brzo­zy i sia­da­łem kil­ka me­trów da­lej, pod pierw­szym ze świer­ków, moje od­czu­cia cał­ko­wi­cie się zmie­nia­ły. Brą­zo­wa­wa, szorst­ka i spę­ka­na kora, za­pach ży­wi­cy, dy­wan z le­żą­cych na zie­mi igieł. Świerk był bar­dziej kon­kret­ny i spro­wa­dzał mnie za­wsze na zie­mię, do le­śnej rze­czy­wi­sto­ści. Za to swo­bo­da i lek­kość, z jaką mo­głem snuć ma­rze­nia, odej­ście od pro­za­icz­no­ści dnia po­wsze­dnie­go naj­czę­ściej po­ja­wia­ły się u stóp mo­ich brzóz.

Fan­ta­zje ma­łe­go chłop­ca?

Dzi­siaj, kil­ka dzie­się­cio­le­ci póź­niej, nie pa­mię­tam już wie­lu rze­czy i wy­da­rzeń z dzie­ciń­stwa, ale tam­to uczu­cie, któ­re ogar­nia­ło mnie pod brzo­za­mi, a po­tem wśród świer­ków, uświa­da­miam so­bie tak za­ska­ku­ją­co wy­raź­nie, jak­bym prze­żył je przed chwi­lą na nowo.

Nie ma naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że drze­wa wpły­wa­ją na na­sze od­czu­cia. Wie­my wszy­scy, jak bar­dzo umie­ją nas wzru­szać. Czy to jed­nak już wszyst­ko, czy też rze­czy­wi­ście mo­że­my uzy­skać wię­cej in­for­ma­cji i ener­gii od tych naj­więk­szych ro­ślin na Zie­mi? Czy drze­wa po­tra­fią się ko­mu­ni­ko­wać mię­dzy sobą, a może na­wet z in­ny­mi isto­ta­mi ży­wy­mi?

Drze­wa umie­ją mó­wić, ko­mu­ni­ku­ją się mię­dzy sobą i z nami, ludź­mi. Pod po­ję­ciem ko­mu­ni­ka­cji ro­zu­mie się po­wszech­nie wy­sy­ła­nie i od­bie­ra­nie in­for­ma­cji. Je­śli ude­rzę cię, Czy­tel­ni­ku, młot­kiem w pa­lec, a ty scho­wasz go szyb­ko prze­peł­nio­ny bó­lem, jest to przy­kład ak­cji i re­ak­cji, ale nie roz­mo­wy.

Roz­mo­wa, żywa obu­stron­na ko­mu­ni­ka­cja po­trze­bu­je cze­goś wię­cej niż tyl­ko wy­sy­ła­nia im­pul­sów przez obie stro­ny. Nie­zbęd­ny jest wspól­ny kod, ję­zyk albo sys­tem sy­gna­łów ma­ją­cych zna­cze­nie o cha­rak­te­rze sym­bo­licz­nym, któ­rych treść zna­na jest za­rów­no nadaw­cy, jak i od­bior­cy.

Je­śli po­wiem do ko­goś „dom”, in­for­ma­cja bę­dzie zro­zu­mia­ła tyl­ko dla od­bior­cy, któ­ry tym sło­wem okre­śla dom, a nie na przy­kład jabł­ko lub coś in­ne­go. Te czy­tel­ne zna­cze­nia, któ­re mają sło­wa lub sym­bo­le ję­zy­ko­we, mogą być po­wszech­nie zna­ne je­dy­nie wów­czas, gdy są sto­so­wa­ne na bie­żą­co przez wszyst­kich człon­ków gru­py spo­łecz­nej uży­wa­ją­cej tego sa­me­go ję­zy­ka. Dzie­ci uczą się mó­wić, słu­cha­jąc roz­mów pro­wa­dzo­nych przez star­szych. 

Je­śli więc twier­dzę, że drze­wa po­tra­fią mó­wić, to za­kła­dam tak­że, iż są w sta­nie ko­mu­ni­ko­wać się sta­le mię­dzy sobą. Roz­ma­wiać z po­zo­sta­ły­mi drze­wa­mi, ale też z in­ny­mi isto­ta­mi ży­wy­mi, do któ­rych może na­le­żeć rów­nież czło­wiek, je­śli za­cznie ro­zu­mieć zna­cze­nie wy­sy­ła­nych przez nie sym­bo­li ję­zy­ko­wych.

W tej kwe­stii w ostat­nim dzie­się­cio­le­ciu do­ko­na­no w ob­sza­rze bio­lo­gii wie­lu no­wych od­kryć. Su­ge­ru­je się na­wet, że gdy­by drze­wa nie roz­ma­wia­ły ze sobą oraz nie ko­mu­ni­ko­wa­ły się z in­ny­mi isto­ta­mi ży­wy­mi, nie by­ło­by nie tyl­ko ich, ale i żad­ne­go roz­wo­ju na­tu­ry.

Za­cznij­my od sys­te­mu uko­rze­nie­nia. Ko­rze­nie drze­wa, obok za­ko­twi­cze­nia ol­brzy­ma w zie­mi, peł­nią też głów­ną funk­cję w sys­te­mie jego za­opa­trze­nia w po­ży­wie­nie. Są nie­ja­ko je­li­ta­mi drze­wa. W je­li­tach ludz­kich do­ko­nu­je się prze­ka­za­nie do krwi sub­stan­cji od­żyw­czych z po­kar­mu, któ­ry zo­sta­je uprzed­nio przy­go­to­wa­ny w żo­łąd­ku.

Po­dob­nie robi drze­wo w swo­im sys­te­mie ko­rze­nio­wym. Tyle że je­śli w wy­pad­ku czło­wie­ka żo­łą­dek i je­li­ta są skrę­co­ne do we­wnątrz i ukry­te w brzu­chu, ko­rze­nie drze­wa funk­cjo­nu­ją na ze­wnątrz, po­bie­ra­jąc wodę i sole mi­ne­ral­ne z ota­cza­ją­ce­go hu­mu­su.

I te­raz za­czy­na się ro­bić nad wy­raz cie­ka­wie.

Ko­rze­nie drze­wa jako ta­kie nie są w sta­nie po­bie­rać z ze­wnątrz żad­ne­go po­ży­wie­nia. Na­wet ro­snąc na naj­lep­szym hu­mu­sie, każ­de drze­wo zgi­nie, je­śli nie bę­dzie mia­ło do tego celu po­moc­ni­ków. Pierw­szy­mi z nich są grzy­by. Koń­ców­ka każ­de­go z ko­rze­ni ma swo­je­go „za­przy­jaź­nio­ne­go” grzy­ba. Wra­sta on w każ­dą, naj­mniej­szą na­wet prze­strzeń wo­kół ko­rze­nia, two­rząc ślu­zo­wa­te śro­do­wi­sko, w któ­rym roz­pusz­cza­ne są wy­do­by­te z hu­mu­su i po­trzeb­ne drze­wu sub­stan­cje od­żyw­cze. Wła­śnie w ta­kie przy­go­to­wa­ne od­po­wied­nio przez grzy­by ob­sza­ry ko­rze­nie wpusz­cza­ją swo­je wło­śni­ki. Wi­dać więc, że pod po­wierzch­nią zie­mi drze­wa w spo­sób ob­li­ga­to­ryj­ny za­wsze ko­ope­ru­ją z grzy­ba­mi. Z ko­lei nasz grzyb znaj­du­je się w ta­kiej sa­mej sy­tu­acji jak drze­wo. Nie jest bo­wiem w sta­nie sa­mo­dziel­nie wy­ko­ny­wać swo­jej pra­cy i musi szu­kać sprzy­mie­rzeń­ców. W każ­dym cen­ty­me­trze sze­ścien­nym gle­by (jest to mniej wię­cej po­jem­ność ły­żecz­ki do her­ba­ty) żyje oko­ło mi­lio­na bak­te­rii... i dzie­sięć razy wię­cej wi­ru­sów. I wła­śnie te or­ga­ni­zmy współ­pra­cu­ją z grzy­ba­mi. Do­pie­ro w efek­cie owej ko­ope­ra­cji z hu­mu­su mogą zo­stać wy­izo­lo­wa­ne sub­stan­cje od­żyw­cze, któ­re grzy­by i bak­te­rie do­star­cza­ją po­tem do ko­rze­ni drze­wa. Mi­lio­ny ży­wych istot miesz­czą­ce się w każ­dej ły­żecz­ce gle­by pra­cu­ją więc cią­gle w jed­nym i tym sa­mym celu.

Moż­na za­dać so­bie py­ta­nie: kto ko­or­dy­nu­je pra­cę tej fa­bry­ki, jako że prze­ka­zy­wa­ne grzy­bom i bak­te­riom zle­ce­nia do­ty­czą­ce wiel­ko­ści i cha­rak­te­ru do­staw cią­gle się zmie­nia­ją?

Wzrost i za­opa­trze­nie w sub­stan­cje od­żyw­cze wca­le nie prze­bie­ga­ją rów­no­mier­nie, cią­gle w tym sa­mym ryt­mie. Je­śli ja­kieś drze­wo zo­sta­nie zra­nio­ne, wów­czas do za­go­je­nia po­trze­bu­je cał­kiem in­nych spe­cy­fi­ków niż na przy­kład pod­czas pusz­cza­nia no­wych pę­dów na wio­snę. Bio­lo­dzy po­tra­fią udo­wod­nić, że skład wy­sy­ła­nych przez ko­rze­nie sub­stan­cji bar­dzo szyb­ko do­pa­so­wu­je się do zmie­nio­nej sy­tu­acji. Jak przy wspo­mnia­nym zra­nie­niu albo gdy obok zo­sta­je ścię­te inne drze­wo i na­gle po­ja­wia się wię­cej świa­tła. Lub też w wy­pad­ku na­głe­go ru­chu zbo­cza, na któ­rym ro­śnie drze­wo, co po­wo­du­je ko­niecz­ność wy­pro­du­ko­wa­nia sub­stan­cji wspie­ra­ją­cych sta­ty­kę pnia, i tak da­lej. Każ­da sy­tu­acja ży­cio­wa, w ja­kiej znaj­dzie się drze­wo, wy­ma­ga in­nych sub­stan­cji od­żyw­czych i bu­dul­co­wych. 

Sub­stan­cje te są przez ko­rze­nie je­dy­nie wsy­sa­ne i kie­ro­wa­ne da­lej. A pro­du­ku­ją je i od­da­ją do dys­po­zy­cji drze­wa inne or­ga­ni­zmy, mia­no­wi­cie grzy­by wraz z po­ma­ga­ją­cy­mi im bak­te­ria­mi. W jaki jed­nak spo­sób i od kogo do­wia­du­ją się one, że na­gle mu­szą prze­sta­wić pro­duk­cję, bo na przy­kład na gó­rze po­ja­wi­ły się kor­ni­ki ata­ku­ją­ce drze­wo i po­trze­bu­je ono pil­nie sub­stan­cji obron­nych i mnó­stwa ży­wic? Wła­śnie od drze­wa, któ­re nie­ustan­nie in­for­mu­je wspo­ma­ga­ją­ce go i ży­ją­ce w gle­bie isto­ty o swo­ich po­trze­bach. Je­śli więc mó­wisz, Czy­tel­ni­ku, do swej uko­cha­nej: „Dzień do­bry, dzi­siaj czu­ję się tak do­brze, że za­miast jak zwy­kle her­ba­ty chciał­bym wy­pić fi­li­żan­kę kawy”, a two­ja uko­cha­na włą­cza eks­pres, wów­czas taka roz­mo­wa jest prze­ka­za­niem in­for­ma­cji i przy­po­mi­na kon­wer­sa­cję, do któ­rej za­pew­ne może do­cho­dzić tak­że mię­dzy drze­wem a ko­ope­ru­ją­cy­mi z nim or­ga­ni­zma­mi ży­ją­cy­mi w gle­bie. Ty, Czy­tel­ni­ku, prze­ka­za­łeś bo­wiem in­for­ma­cję o swo­jej po­trze­bie na­pi­cia się kawy, a od­bior­ca tej in­for­ma­cji speł­nia two­je ży­cze­nie i przy­go­to­wu­je na­pój. Na­ukow­cy od­kry­li na­wet, że w wy­pad­ku ste­ro­wa­nia ta­kim pro­ce­sem w przy­ro­dzie bra­ne są pod uwa­gę rów­nież aspek­ty spo­łecz­ne.

Je­śli na przy­kład u stóp na­sze­go drze­wa do­cho­dzi do pro­ce­su od­no­wie­nia przy­ro­dy, czy­li z jego na­sie­nia za­czy­na wy­ra­stać mło­de drzew­ko, zu­ży­cie sub­stan­cji od­żyw­czych przez ro­dzi­ca sta­bi­li­zu­je się na niż­szym po­zio­mie, aby i dziec­ko mia­ło się czym po­ży­wić. Oczy­wi­ście póź­niej, gdy mło­dzież za­czy­na kon­ku­ro­wać ze star­szy­mi i sta­je się ja­sne, że w tym miej­scu ro­śnie za dużo drzew, wo­bec cze­go na­le­ży do­ko­nać se­lek­cji, wów­czas sy­tu­acja się zmie­nia. Wte­dy w wy­pad­ku na­sze­go drze­wa i jego oto­cze­nia za­czy­na obo­wią­zy­wać na­gle ha­sło: „Te­raz roz­po­czy­na­ją się praw­dzi­we zma­ga­nia z kon­ku­ren­cją. Pro­du­kuj­cie i do­star­czaj­cie mi tyle sub­stan­cji od­żyw­czych, ile to moż­li­we!”.

Je­śli cho­dzi o za­wo­dy w po­więk­sza­niu ob­wo­du pnia, wy­gry­wa ten, kto szyb­ciej ro­śnie w kie­run­ku świa­tła i jako pierw­szy za­czy­na u góry roz­po­ście­rać ko­ro­nę. Wol­niej­si po­zo­sta­ją w cie­niu i od­cho­dzą z kwit­kiem. Na ob­sza­rze mło­de­go drze­wo­sta­nu świer­ków w ta­kiej ry­wa­li­za­cji może brać udział do kil­ku ty­się­cy drzew na hek­tar. W chwi­li osią­gnię­cia od­po­wied­niej fazy wzro­stu, kie­dy naj­wy­żej prze­bi­ją się po­tęż­ne pnie drzew, któ­re wy­gra­ły tę kon­ku­ren­cję, two­rząc ko­ro­na­mi jed­no­li­ty dach, w dal­szej grze po­zo­sta­je za­zwy­czaj już tyl­ko od dwu­stu do czte­ry­stu osob­ni­ków na hek­tar. Na tym eta­pie więk­sze drze­wa że­gna­ją się już ze swą ziem­ską eg­zy­sten­cją i za­czy­na­ją skła­dać na­sio­na w gle­bie. Do wy­ści­gu włą­cza­ją się młod­sze drze­wa, cią­gle ro­sną­ce jesz­cze w cie­niu ro­dzi­ców i peł­ne na­dziei wy­cią­ga­ją­ce mło­de wierz­choł­ki ku gó­rze. Jesz­cze nie­daw­no nie wy­obra­ża­li­śmy so­bie, że w wy­pad­ku ro­ślin ist­nie­je etap, pod­czas któ­re­go star­sze z nich za­czy­na­ją dzie­lić po­cho­dzą­ce z gle­by sub­stan­cje od­żyw­cze mię­dzy sie­bie i dzie­ci. Jest to bo­wiem przy­kład za­cho­wa­nia spo­łecz­ne­go. Ro­dzi­ce wy­da­ją ko­ope­ru­ją­cym z nimi isto­tom ży­ją­cym w gle­bie po­le­ce­nie: „Uwa­ga, nie wol­no nam za­po­mi­nać o dzie­ciach. Zmniej­szyć po­bie­ra­nie sub­stan­cji od­żyw­czych i zwra­cać uwa­gę na zrów­no­wa­żo­ny roz­wój tak­że u in­nych osob­ni­ków!”. 

Wy­ni­ka stąd, że drze­wa po­tra­fią funk­cjo­no­wać w gru­pach spo­łecz­nych! Przy ca­łym sza­cun­ku i sym­pa­tii do cie­bie, dro­gi Czy­tel­ni­ku, czy mo­głeś do­tąd wy­obra­zić so­bie, że z tro­ski o swe po­tom­stwo i roz­wój na­tu­ral­ny ja­kieś drze­wo po­tra­fi prze­ka­zy­wać tego ro­dza­ju in­for­ma­cje ko­ope­ru­ją­cym z nim or­ga­ni­zmom ży­ją­cym w gle­bie?

Na­wia­sem mó­wiąc, nie na­le­ży trak­to­wać bio­rą­cych udział w tym pro­ce­sie grzy­bów i bak­te­rii jako po­zba­wio­nych woli ma­szyn po­tra­fią­cych wy­ko­ny­wać wy­łącz­nie po­le­ce­nia. Taka roz­mo­wa mię­dzy drze­wa­mi a bak­te­ria­mi wy­glą­da­ła praw­do­po­dob­nie na­stę­pu­ją­co: „Dro­dzy przy­ja­cie­le, za­czy­na się wio­sna i chciał­bym po­kryć swo­ją ko­ro­nę da­chem z li­ści. Obudź­cie się, bo zo­sta­je ogło­szo­ny wzrost, i do­starcz­cie wszyst­kie­go, co znaj­dzie­cie. So­wi­tą za­pła­tę otrzy­ma­cie ode mnie je­sie­nią. Wszyst­kie li­ście, ja­kie wy­ro­sną dzię­ki na­sze­mu wspól­ne­mu dzia­ła­niu, od­dam zie­mi we wrze­śniu i paź­dzier­ni­ku. Tam prze­mie­nią się w hu­mus. W ten spo­sób po­ży­wie­nie dla was i wa­sze­go po­tom­stwa zo­sta­nie na dłu­gi czas za­bez­pie­czo­ne”.

Ja­każ to wspa­nia­ła mo­ty­wa­cja do pod­ję­cia ko­ope­ra­cji! To rów­no­praw­ne part­ner­stwo, w któ­rym nikt nie zo­sta­nie wy­ko­rzy­sta­ny. Drze­wa bio­rą i od­da­ją, za­cho­wu­jąc jed­no­cze­śnie rów­no­wa­gę. I roz­ma­wia­ją o tym, or­ga­ni­zu­jąc współ­pra­cę ze swy­mi part­ne­ra­mi. 

Jak zo­ba­czy­li­śmy, drze­wa po­tra­fią ko­mu­ni­ko­wać się ze wspo­ma­ga­ją­cy­mi je or­ga­ni­zma­mi w gle­bie. Za­ma­wia­ją u nich pacz­ki z wy­ży­wie­niem, do­kład­nie do­sto­so­wa­ne do ak­tu­al­nych po­trzeb oraz co­dzien­ne­go ja­dło­spi­su. W prze­ło­że­niu na ję­zyk ludz­ki i kuch­nię czło­wie­ka brzmia­ło­by to mniej wię­cej tak: „tyle mąki, tyle ma­sła, tyle ja­jek i ja­rzyn”, i tak da­lej. Grzy­by i bak­te­rie przy­go­to­wu­ją skład po­traw, ja­kich ży­czą so­bie drze­wa. Ko­lej­nym ro­dza­jem roz­mów są dys­kur­sy to­czo­ne przez drze­wa mię­dzy sobą. A musi do nich do­cho­dzić, je­śli wziąć pod uwa­gę, że sto­ją one moc­no za­ko­rze­nio­ne w zie­mi obok sie­bie czę­sto przez wie­le stu­le­ci i w tym cza­sie trze­ba so­bie spo­ro wy­ja­śnić i opo­wie­dzieć.

Są­sied­nie drze­wa ko­mu­ni­ku­ją się ze sobą, je­śli ich ko­rze­nie sty­ka­ją się w gle­bie. W ten spo­sób uzgad­nia­ją skład po­trzeb­ne­go po­ży­wie­nia, in­for­mu­ją grzy­by o prze­bie­gu gra­nic, re­ali­zu­ją róż­ne stra­te­gie roz­wo­ju etc.

Na­ukow­cy prze­pro­wa­dzi­li eks­pe­ry­men­ty, roz­dzie­la­jąc do­tych­czas są­sia­du­ją­ce ze sobą drze­wa i przy­dzie­la­jąc im no­wych part­ne­rów.

Każ­dy ogrod­nik wie, że z po­wo­du tak zwa­ne­go szo­ku po prze­sa­dze­niu drze­wa na po­cząt­ku roz­wi­ja­ją się go­rzej niż przed­tem. Ma to zwią­zek mię­dzy in­ny­mi z tym, że jesz­cze nie zdo­ła­ły zro­zu­mieć no­wych są­sia­dów. Na­le­ży się bo­wiem w ta­kiej sy­tu­acji na­uczyć no­we­go ję­zy­ka, względ­nie do­pa­so­wać uży­wa­ny do­tąd dia­lekt, aż ko­mu­ni­ka­cja bę­dzie prze­bie­gać bez za­kłó­ceń. Okres do­sto­so­wa­nia ję­zy­ka trwa oko­ło ośmiu mie­się­cy. Po­tem nowi są­sie­dzi mogą się już ze sobą do­ga­dy­wać bez prze­szkód.

Może to za­brzmieć nie­praw­do­po­dob­nie, ale je­śli ja­kieś drze­wo po jed­nym, dwóch lub trzech mie­sią­cach zo­sta­nie zno­wu prze­sa­dzo­ne w są­siedz­two sta­rych przy­ja­ciół, od­naj­du­je z nimi po­now­nie daw­ny ję­zyk i nie za­cho­dzi zja­wi­sko szo­ku. Jed­nak po ośmiu mie­sią­cach prze­sta­wia się już na nowy i za­po­mi­na sta­re­go. Je­śli więc po ta­kim cza­sie zo­sta­nie prze­sa­dzo­ne z po­wro­tem na sta­re miej­sce, prze­ży­je po­now­nie szok i bę­dzie się mu­sia­ło na nowo uczyć uży­wa­ne­go daw­niej ję­zy­ka.

Opi­sa­ny efekt nie jest w za­sa­dzie ni­czym no­wym, bo­wiem zna­my po­dob­ne za­cho­wa­nia ze świa­ta lu­dzi. Pró­by spo­łecz­ne­go po­łą­cze­nia Ba­war­czy­ka i ber­liń­czy­ka albo wie­deń­czy­ka z miesz­kań­cem Ty­ro­lu, lub też oby­wa­te­la Zu­ry­chu ze szwaj­car­skim gó­ra­lem są tego naj­lep­szym do­wo­dem. Zda­rza się wów­czas czę­sto, że któ­ryś z nich przy­no­si z za­ku­pów nie­ko­niecz­nie to, co u nie­go za­mó­wio­no. Tyl­ko dla­te­go, że się nie po­tra­fi­li po­ro­zu­mieć z ludź­mi w no­wym oto­cze­niu. W wy­pad­ku kło­po­tów w ko­mu­ni­ko­wa­niu się przy­cho­dzi też z wy­sił­kiem wy­zna­cza­nie ko­niecz­nych gra­nic i punk­tów stycz­nych. Wśród lu­dzi taki okres zna­le­zie­nia wspól­ne­go no­we­go na­rzę­dzia po­ro­zu­mie­wa­nia się trwa nie­kie­dy zde­cy­do­wa­nie dłu­żej niż osiem mie­się­cy.

Ob­ser­wu­jąc ję­zyk, któ­rym po­ro­zu­mie­wa­ją się drze­wa, trud­no się oprzeć za­sko­cze­niu. Za­nim jed­nak przej­dzie­my do po­ga­wę­dek drzew z ludź­mi, jesz­cze kil­ka uwag do­ty­czą­cych roz­mów mię­dzy ro­śli­na­mi.

Kor­ni­ka czę­sto okre­śla się mia­nem wro­ga drzew, co jest oczy­wi­ście czy­stym non­sen­sem. Na­tu­ra nie two­rzy wro­gów, a wro­gość jest wy­my­słem ludz­kie­go mó­zgu. W wa­run­kach zrów­no­wa­żo­ne­go eko­sys­te­mu kor­nik peł­ni waż­ną funk­cję po­li­cji sa­ni­tar­nej. Tyl­ko kie­dy wza­jem­ne re­la­cje da­le­kie są od tego, co two­rzy sta­bil­ny i zdro­wy las, może do­cho­dzić do nad­zwy­czaj­ne­go roz­mno­że­nia się kor­ni­ka, zże­ra­ją­ce­go nie­któ­re mo­no­kul­tu­ry stwo­rzo­ne przez chci­we­go zy­sków czło­wie­ka. I tu wła­śnie na­le­ży szu­kać źró­dła, dzię­ki któ­re­mu wy­kształ­ci­ło się po­ję­cie wro­ga.

Przy­kład mo­no­kul­tu­ry po­ka­zu­je nam też, jak sen­sow­ne może być po­ja­wie­nie się do­mnie­ma­nych szkód czy szkod­ni­ków.

Las jest jed­ną wiel­ką ro­dzi­ną. Każ­dy z jej człon­ków zna się na czymś le­piej od in­nych. Na tym, co jest waż­ne dla po­zo­sta­łych, ale oni nie po­tra­fią zro­bić tego tak do­brze albo na­wet wca­le. Ist­nie­ją na przy­kład drze­wa o bar­dzo głę­bo­ko się­ga­ją­cych ko­rze­niach. W gó­rach są to mię­dzy in­ny­mi mo­drze­wie, a w stre­fach cie­plej­szych na ni­zi­nach dęby. Te moc­no i głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne drze­wa speł­nia­ją funk­cję opo­ki wspie­ra­ją­cej inne osob­ni­ki pod­czas na­wał­nic. Wy­ro­śnię­te i z moc­ny­mi ko­rze­nia­mi, bio­rą na sie­bie im­pet wia­tru, dzię­ki cze­mu słab­sze drze­wa mogą bez więk­szych szkód prze­trwać na­pór bu­rzy. Na­su­wa się py­ta­nie: dla­cze­go więc wszyst­kie drze­wa nie są tak moc­no uko­rze­nio­ne?

Nie by­ło­by to sku­tecz­ne, po­nie­waż ist­nie­je wie­le bar­dzo ba­gni­stych i wil­got­nych gleb, na któ­rych drze­wa o moc­no i głę­bo­ko roz­wi­nię­tym sys­te­mie ko­rze­nio­wym po pro­stu giną. Bez do­stę­pu do tle­nu ich ko­rze­nie za­czy­na­ją się du­sić i gnić. Aby za­sie­dlić ta­kie zie­mie, po­trzeb­ne są drze­wa mo­gą­ce ro­snąć i roz­wi­jać się na nie­wiel­kich pła­skich i su­chych wznie­sie­niach na mo­kra­dłach. Do­sko­na­le po­tra­fi to świerk. Znaj­dzie­my też wśród drzew in­nych spe­cja­li­stów ro­sną­cych bez­po­śred­nio w zbior­ni­kach wod­nych, któ­rzy po­tra­fią na­wet wy­pom­po­wy­wać wodę do tego stop­nia, że po kil­ku dzie­się­cio­le­ciach te­ren ten bę­dzie już su­chy. Naj­lep­szym fa­chow­cem w tej dzie­dzi­nie jest ol­cha. Ni­czym wiel­ka pom­pa pra­cu­ją­ca na po­trze­by lasu od­wa­ża się wejść da­le­ko w ob­szar sto­ją­cej wody i po­tem cen­ty­metr za cen­ty­me­trem po­wo­li osu­szać gle­bę.

Za­da­nia, ja­kie le­śna gle­ba i kli­mat sta­wia­ją swo­im miesz­kań­com, są bar­dzo zróż­ni­co­wa­ne. Każ­de miej­sce jest nowe i inne, więc po­je­dyn­cze drze­wo w wie­lu wy­pad­kach nie ma od­po­wied­nie­go wy­po­sa­że­nia i tyl­ko z tru­dem może przy­czy­nić się do po­wsta­nia sta­bil­ne­go, zdro­we­go lasu. Zda­rza­ją się też sy­tu­acje po ka­ta­stro­fach na­tu­ral­nych, na przy­kład po po­ża­rach, osu­nię­ciach zie­mi czy wi­chu­rach. Wów­czas pod­ło­że na du­żych prze­strze­niach zo­sta­je wy­sta­wio­ne na dzia­ła­nie desz­czu, wia­tru i słoń­ca. Do­cho­dzi do ero­zji, któ­ra w krót­kim cza­sie nisz­czy, wy­su­sza lub wy­my­wa naj­cen­niej­szą, bę­dą­cą pod­sta­wą eg­zy­sten­cji war­stwę zie­mi, czy­li hu­mus. Aby do tego nie do­szło, na­tu­ra śpie­szy z po­mo­cą, po­słu­gu­jąc się od­po­wied­ni­mi ga­tun­ka­mi ro­ślin. Ro­sną one bar­dzo szyb­ko i za­zwy­czaj są przy­sto­so­wa­ne do eg­zy­sten­cji w eks­tre­mal­nych wa­run­kach. Je­śli cho­dzi o drze­wa, taki obo­wią­zek bio­rą na sie­bie na przy­kład brzo­zy, ol­chy i wierz­by. Owe peł­nią­ce funk­cję pio­nie­rów ro­śli­ny to za­wsze szcze­gól­nie mało wy­ma­ga­ją­ce ga­tun­ki, któ­re szyb­ko i ła­two do­sto­so­wu­ją się do trud­nych wa­run­ków. Inna spra­wa, że żyją bar­dzo krót­ko. Ich za­da­niem jest za­cho­wa­nie od­po­wied­nie­go ro­dza­ju gle­by, przy­go­to­wa­nie jej, a póź­niej prze­ka­za­nie wiel­kim, sta­bi­li­zu­ją­cym sy­tu­ację ga­tun­kom drzew. By wy­mie­nić tyl­ko kil­ka z nich: w za­leż­no­ści od kli­ma­tu i wy­so­ko­ści te­re­nu mowa tu o dę­bach, wią­zach, bu­kach, jo­dłach, świer­kach, mo­drze­wiach i lim­bach.

Le­śne drze­wa są za­wsze wspól­no­tą, w któ­rej ist­nie­je po­dział pra­cy. Oczy­wi­ście wśród mło­dych, o wie­le za gę­sto ro­sną­cych, ist­nie­je bez­li­to­sna kon­ku­ren­cja, ale mimo to na ze­wnątrz wi­dać tak­że wśród nich ty­po­wą pra­cę ze­spo­ło­wą. Wiel­ka kon­struk­cja lasu jest two­rzo­na i utrzy­my­wa­na wspól­nym dzia­ła­niem, po­nie­waż po­trze­bu­je ko­twi­cy utrzy­mu­ją­cej sta­bil­ność pod­czas burz i wi­chrów. A taką ko­twi­cą są wła­śnie mo­drze­wie, dęby i jo­dły. Prze­strze­nie mię­dzy nimi mogą wy­peł­niać mniej świa­tło­lub­ne drze­wa, ta­kie jak buki, je­sio­ny i świer­ki. Wzdłuż każ­de­go stru­mie­nia albo wo­kół ba­gni­stych za­głę­bień trze­ba zgru­po­wać spe­cja­li­stów od wil­go­ci, na przy­kład ol­chy i wierz­by. Od­wrot­nie jest z nie­ma­ją­cą wiel­kich wy­ma­gań so­sną. Ro­snąc na na­sło­necz­nio­nym, po­kry­tym odłam­ka­mi skał i ka­mie­nia­mi zbo­czu, może przy mi­ni­mal­nej war­stwie hu­mu­su i nie­wiel­kich ilo­ściach wody prze­trwać zdro­wo na­wet dłu­gie okre­sy, do cza­su aż pierw­sze krze­wy i drze­wa li­ścia­ste pod­ro­sną pod jej ochro­ną i dzię­ki li­ściom za­czną efek­tyw­nie bu­do­wać ży­cio­daj­ną war­stwę gle­by. Las przy­po­mi­na do­brze zgra­ną dru­ży­nę pił­kar­ską. Dwu­na­stu bram­ka­rzy nie jest w sta­nie wy­grać me­czu, ina­czej niż gdy w ze­spo­le wy­stą­pi choć­by je­den na­past­nik. Dla­te­go wy­traw­ny le­śnik musi do­brze po­znać gle­bę, kli­mat i za­po­trze­bo­wa­nie znaj­du­ją­ce­go się pod jego opie­ką te­re­nu. Po­tem, by owe wy­ma­ga­nia speł­nić, po­wi­nien do­brać wła­ści­wą dru­ży­nę z od­po­wied­nich ga­tun­ków drzew i za­sa­dzić je albo wspie­rać w roz­wo­ju, gdy za­sie­je je na­tu­ra. A przy prze­trze­bia­niu uwal­niać je od kon­ku­ren­cyj­ne­go są­siedz­twa. 

Bar­dzo rzad­ko moż­na się spo­tkać na du­żej prze­strze­ni z gle­bą o ta­kim sa­mym cha­rak­te­rze, przy­dat­nym dla wszyst­kich drzew. Wów­czas mamy do czy­nie­nia z la­sa­mi z wy­so­kim udzia­łem jed­ne­go tyl­ko ga­tun­ku, któ­ry do­brze się czu­je na ta­kim te­re­nie. Tego ro­dza­ju lasy świer­ko­we znaj­dzie­my w chłod­niej­szym kli­ma­cie na pół­no­cy albo w gó­rach.

Je­śli zaś czło­wiek wpad­nie na po­mysł, aby ta­kie lasy świer­ko­we z wie­lo­ma drze­wa­mi o pro­stych, wy­so­kich pniach sa­dzić wszę­dzie, na przy­kład tam, gdzie le­piej spraw­dza­ją się mie­sza­ne, mó­wi­my wte­dy o mo­no­kul­tu­rach nie­na­tu­ral­nych.

Ale taka nad­mier­na chęć czło­wie­ka do osią­gnię­cia zy­sku nie przy­nie­sie wy­ma­rzo­nych skut­ków, po­nie­waż tego ro­dza­ju eks­pe­ry­men­tów nie da się dłu­go ukry­wać przed na­tu­rą.

Ta bo­wiem sta­ra się wy­ko­rzy­stać mak­sy­mal­nie i naj­bar­dziej efek­tyw­nie wy­pró­bo­wa­ne i spraw­dzo­ne przez ty­siąc­le­cia roz­wią­za­nia. Dla­te­go w wy­pad­ku świer­ków za­sa­dzo­nych nie­na­tu­ral­nie na ni­żej po­ło­żo­nych, cie­plej­szych te­re­nach jako śro­dek za­po­bie­gaw­czy po­ja­wia­ją się mię­dzy in­ny­mi pan i pani kor­nik w to­wa­rzy­stwie ty­się­cy swo­ich przy­ja­ciół.

Świer­kom ro­sną­cym na ta­kich ob­sza­rach w sys­te­mie mo­no­kul­tu­ro­wym bra­ku­je chło­du są­sia­du­ją­ce­go buka czy cie­nia po­tęż­niej­szej jo­dły. Są słab­sze w po­rów­na­niu z tymi, któ­re ro­sną na opty­mal­nym dla sie­bie te­re­nie w gó­rach, na wy­so­ko­ści od 900 do 1400 me­trów. Ich ko­rze­nie pło­żą się na tej sa­mej wy­so­ko­ści, na­wza­jem się wy­py­cha­jąc. Gdy­by po le­wej stro­nie ta­kie­go świer­ka rósł buk, a po pra­wej jo­dła, wów­czas trzy róż­ne sys­te­my ko­rze­nio­we mo­gły­by obej­mo­wać trzy róż­ne war­stwy gle­by. Poza tym ze wzglę­du na ina­czej ukształ­to­wa­ne ko­rze­nie w zie­mi mo­gło­by eg­zy­sto­wać jesz­cze wię­cej róż­no­rod­nych or­ga­ni­zmów. Stąd bar­dziej zróż­ni­co­wa­ne by­ły­by moż­li­wo­ści za­opa­trze­nia w po­ży­wie­nie, wpły­wa­ją­ce na wzmoc­nie­nie sił wi­tal­nych drzew. Krót­ko mó­wiąc, na ni­żej po­ło­żo­nych te­re­nach świerk, ro­snąc w le­sie mie­sza­nym, jest sil­niej­szy i po­tra­fi się le­piej bro­nić przed tak zwa­ny­mi wro­ga­mi, po­nie­waż drze­wo­stan o ta­kim cha­rak­te­rze dys­po­nu­je o wie­le bo­gat­szą w moż­li­wo­ści gle­bą. W osła­bio­nych, nie­na­tu­ral­nych mo­no­kul­tu­rach świer­ko­wych do ak­cji wkra­cza­ją kor­ni­ki i inne chrząsz­cze, wy­że­ra­jąc w nich luki o czę­sto du­żych po­wierzch­niach. I nie ma co się temu dzi­wić, bo­wiem za­da­niem tych owa­dów jest zna­le­zie­nie w za­so­bach lasu każ­de­go sła­be­go miej­sca oraz cho­ro­wi­te­go osob­ni­ka, a na­stęp­nie do­pro­wa­dze­nie do tego, aby po­wsta­ła wol­na prze­strzeń dla no­wych or­ga­ni­zmów. Wów­czas dzię­ki więk­szej ilo­ści świa­tła na­tu­ra po­dej­mie ko­lej­ną pró­bę za­sa­dze­nia tam no­wych drzew, któ­re ro­snąc, mą­drze roz­dzie­lą naj­róż­niej­sze za­da­nia mię­dzy całą swo­ją spo­łecz­ność. To naj­lep­sze roz­wią­za­nie dla wszyst­kich za­in­te­re­so­wa­nych. Na­wia­sem mó­wiąc, ro­dzi­na kor­ni­ków może miesz­kać rów­nież w le­sie mie­sza­nym. Bę­dzie jed­nak mniej licz­na i za­do­wo­li się uła­ma­ny­mi wierz­choł­ka­mi, ga­łę­zia­mi i in­ny­mi ka­wał­ka­mi drew­na, prze­tra­wia­jąc je i prze­ra­bia­jąc na ele­men­ty, z któ­rych póź­niej po­wsta­nie hu­mus. W sta­nie har­mo­nij­nej rów­no­wa­gi znaj­dzie się od­po­wied­nie miej­sce dla każ­de­go. Wszyst­kie or­ga­ni­zmy żyją w ta­kim śro­do­wi­sku nie­ja­ko w sta­łej go­to­wo­ści, bo­wiem w le­sie mo­ment na roz­po­czę­cie ko­lej­nej wiel­kiej ak­cji może na­dejść w każ­dej chwi­li. Szyb­ciej, niż moż­na przy­pusz­czać.

By to zro­zu­mieć, prze­spa­ce­ruj­my się po gór­skim le­sie ro­sną­cym na wy­so­ko­ści od 1100 do 1500 me­trów nad po­zio­mem mo­rza. W tym kli­ma­tycz­nie opty­mal­nym dla sie­bie śro­do­wi­sku świer­ki ro­sną wy­mie­sza­ne z jo­dła­mi, bu­ka­mi, dę­ba­mi albo mo­drze­wia­mi, w za­leż­no­ści od gle­by i po­ło­że­nia lasu. Na­gle nad­cią­ga let­nia bu­rza i pio­run tra­fia w wierz­cho­łek jed­ne­go z naj­wyż­szych świer­ków. Naj­gor­szym, co mu się może przy­tra­fić, wca­le nie jest otwar­ta rana wy­rwa­na w drze­wie od wierz­choł­ka aż po pod­sta­wę pnia. Nie, z tego ro­dza­ju oka­le­cze­niem zdro­we, peł­ne wi­tal­nych sił drze­wo po­tra­fi so­bie po­ra­dzić i się ule­czyć. Ży­wi­ce są prze­cież jed­ny­mi z naj­cen­niej­szych i naj­cu­dow­niej­szych le­karstw, ja­kie w ogó­le stwo­rzy­ła na­tu­ra. W ich śro­do­wi­sku nie po­tra­fią żyć żad­ne bak­te­rie, wi­ru­sy ani grzy­by. Ży­wi­ca to naj­bar­dziej hi­gie­nicz­ny i sku­tecz­ny lek, jaki mo­że­my so­bie wy­obra­zić, tak­że dla lu­dzi i zwie­rząt. Sub­stan­cja ta sta­no­wi wy­star­cza­ją­cy śro­dek do wy­le­cze­nia rany za­da­nej przez pio­run. Nie­ste­ty, sku­tek jego ude­rze­nia może mieć o wie­le więk­sze roz­mia­ry. Pio­run po­tra­fi do­ko­nać strasz­li­we­go dzie­ła rów­nież w gle­bie, prze­pa­la­jąc i nisz­cząc sub­tel­ną ko­ron­kę ko­rze­ni. Tym sa­mym zo­sta­ną uszko­dzo­ne tak­że ka­na­ły in­for­ma­cyj­ne mię­dzy drze­wem i mi­liar­dem jego pod­ziem­nych po­moc­ni­ków, a wte­dy drze­wo nie ma już naj­mniej­szych szans, by kon­ty­nu­ować swą ziem­ską eg­zy­sten­cję.

I co się wów­czas dzie­je? Już w cią­gu kil­ku na­stęp­nych dni w ma­gicz­ny spo­sób po­ja­wia­ją się na miej­scu nie­szczę­ścia ty­sią­ce kor­ni­ków. Mu­sia­ły chy­ba usły­szeć o nim od in­nych albo po­czu­ły to wę­chem, bo tak szyb­ko zna­la­zły cho­ry świerk. Tak czy ina­czej, ich za­da­niem jest te­raz usu­nię­cie osła­bio­ne­go i ska­za­ne­go na śmierć drze­wa. Pierw­sze z chrząsz­czy, któ­rym uda się wy­bo­ro­wać dziu­ry w ko­rze, zgi­ną w stru­mie­niu wy­pły­wa­ją­cej jesz­cze ży­wi­cy. Po­nie­waż jed­nak nie bę­dzie już no­we­go za­opa­trze­nia w wy­pro­du­ko­wa­ny przez drze­wo śro­dek ochron­ny, nie­ba­wem pod korą za­cznie drą­żyć ko­ry­ta­rze w drew­nie cała ar­mia tych owa­dów. I tak zo­sta­ną prze­rwa­ne wszyst­kie dro­gi za­opa­tru­ją­ce drze­wo w ży­cio­daj­ne soki; świerk za­cznie usy­chać, by w koń­cu od­dać z po­wro­tem swo­je cia­ło hu­mu­so­wi. Tego cią­gu zda­rzeń nie da się jed­nak ukryć przed są­sia­da­mi, jako że nie­sie on wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo dla ro­sną­cych wo­kół zdro­wych świer­ków. Je­śli kor­ni­ki zbyt­nio się roz­mno­żą, że­ru­jąc na cho­rym drze­wie, ich po­tom­stwo z bra­ku in­nych nie­do­ma­ga­ją­cych człon­ków le­śne­go spo­łe­czeń­stwa może za­ata­ko­wać naj­bliż­szy zdro­wy świerk. Na­le­ży więc jak naj­szyb­ciej roz­po­cząć dzia­ła­nia za­po­bie­gaw­cze, któ­re opie­ra­ją się na wy­da­niu przez po­zo­sta­łych człon­ków le­śnej spo­łecz­no­ści po­le­ce­nia: „Roz­po­cząć pro­duk­cję ży­wi­cy i wy­słać sub­stan­cje za­pa­cho­we wa­bią­ce nisz­czy­cie­li kor­ni­ków”. Wszy­scy trzy­ma­ją się ra­zem, je­śli tyl­ko je­den z nich jest za­gro­żo­ny. Nie po­dej­rze­wa­li­śmy tych po­zor­nie mil­czą­cych świer­ków, jo­deł, bu­ków i ich przy­ja­ciół o tak zde­cy­do­wa­ne i mą­dre za­cho­wa­nie.

W ra­zie po­ża­ru wszy­scy stra­ża­cy wspól­nie zwal­cza­ją wro­ga, ja­kim jest ogień. Mają jed­nak ko­men­dan­ta, któ­ry trosz­czy się, by te­raz, gdy ak­cja musi to­czyć się szyb­ko, każ­dy z nich ro­bił to, co do nie­go na­le­ży. A kim jest ko­men­dant spo­łecz­no­ści drzew, or­ga­ni­zu­ją­cy jej obro­nę, gdy zo­sta­nie za­ata­ko­wa­na?

Oka­zu­je się, że na­tych­miast po roz­po­czę­ciu ata­ku chrząsz­czy na cho­re drze­wo da się bio­che­micz­nie zmie­rzyć symp­to­my oraz roz­mia­ry kro­ków obron­nych pod­ję­tych przez wszyst­kie zdro­we i nie­za­ata­ko­wa­ne jesz­cze drze­wa ro­sną­ce w pro­mie­niu pięć­dzie­się­ciu me­trów! W stre­fie za­gro­że­nia tuż pod korą za­czy­na­ją być na­gle gro­ma­dzo­ne wszel­kie środ­ki ochron­ne. Sys­tem ko­mu­ni­ka­cji mię­dzy drze­wa­mi funk­cjo­nu­je per­fek­cyj­nie nie tyl­ko w ra­zie ta­kie­go za­gro­że­nia. Atak kor­ni­ków sta­no­wi bo­wiem je­dy­nie przy­kład tego, jak drze­wa in­for­mu­ją się na­wza­jem o nie­bez­pie­czeń­stwie i wspól­nie przy­go­to­wu­ją do obro­ny. Prze­ka­zy­wa­nie ko­mu­ni­ka­tów na ze­wnątrz prze­bie­ga po­dob­nie jak w wy­pad­ku ko­mu­ni­ka­cji we­wnętrz­nej. Gdy na sa­wan­nie po­ja­wia się ży­ra­fa i de­lek­tu­jąc się, za­czy­na in­ten­syw­nie ob­gry­zać z li­ści ja­kieś drze­wo, wów­czas jego po­szcze­gól­ne ko­mór­ki na­tych­miast prze­ka­zu­ją so­bie ko­mu­ni­kat: „Słu­chaj­cie, przy­ja­cie­le! Je­śli to by­dlę da­lej bę­dzie tak żar­ło, to na­sze pięk­ne drze­wo sta­nie się nie­ba­wem cał­kiem łyse. Ob­że­ra­nie drze­wa do ostat­nie­go list­ka w okre­sie su­szy bar­dzo je osła­bia, a może na­wet za­gro­zić jego ży­ciu. Za­cznij­cie więc pro­du­ko­wać naj­bar­dziej gorz­kie sub­stan­cje, aby na­sze li­ście prze­sta­ły sma­ko­wać temu zwie­rzę­ciu!”. I drze­wo za­czy­na je pro­du­ko­wać, co skła­nia ży­ra­fę do prze­rwa­nia uczty i prze­nie­sie­nia się gdzie in­dziej. Z utra­tą zje­dzo­nych już li­ści drze­wo ła­two się upo­ra. Tym­cza­sem ży­ra­fa może ob­ry­wać sma­ko­wi­te li­ście przy ko­lej­nym drze­wie, ale tyl­ko do cza­su, gdy one tak­że sta­ną się gorz­kie. W ten spo­sób po­ży­wia się przy wie­lu drze­wach, a one bez pro­ble­mów mogą po­tem od­two­rzyć utra­co­ne li­ście.

Na­tu­ra ste­ru­je ta­ki­mi re­ak­cja­mi w spo­sób nie­sły­cha­nie in­te­li­gent­ny. W tym wy­pad­ku bo­wiem każe ko­mu­ni­ko­wać się ze sobą nie drze­wom, lecz ko­mór­kom we­wnątrz jed­ne­go z nich. By­ło­by o wie­le go­rzej, za­rów­no dla drze­wa, jak i zwie­rzę­cia, gdy­by ten sys­tem był skon­stru­owa­ny tak, że już na wszel­ki wy­pa­dek drze­wa za­czę­ły­by pro­du­ko­wać go­rycz­kę, wi­dząc ży­ra­fę z da­le­ka. W ta­kim bo­wiem ra­zie ży­ra­fa nie mia­ła­by żad­nych szans na za­spo­ko­je­nie gło­du, na­po­ty­ka­jąc wszę­dzie tyl­ko gorz­kie li­ście. A to ozna­cza­ło­by, że musi się do nich przy­zwy­cza­ić. I nie­szczę­ście go­to­we. Gdy­by bo­wiem gorz­kie li­ście za­czę­ły jej sma­ko­wać, dla­cze­go mia­ła­by wę­dro­wać od drze­wa do drze­wa i zja­dać z każ­de­go tyl­ko nie­wiel­ką por­cję? O wie­le ła­twiej by­ło­by ob­jeść jed­no drze­wo cał­ko­wi­cie. W ten spo­sób ob­ja­da­ła­by jed­nak po ko­lei wszyst­kie, wy­sta­wia­jąc je na śmierć na go­rą­cej sa­wan­nie. A po­tem, gdy już by ich za­bra­kło, z gło­dy zgi­nę­ła­by i sama ży­ra­fa. Dla­te­go na­tu­ra wpro­wa­dzi­ła do sys­te­mu obro­ny ko­mu­ni­ka­cję mię­dzy ko­mór­ka­mi jed­ne­go drze­wa. Dzię­ki niej oraz pod­ję­ciu przez nie kro­ków za­po­bie­gaw­czych ży­ra­fa zo­sta­je zmu­szo­na do wę­dro­wa­nia od drze­wa do drze­wa, by z każ­de­go z nich zjeść tyl­ko nie­wiel­ką ilość słod­kich li­ści. Ko­mu­ni­ka­cja mię­dzy drze­wa­mi od­by­wa się za­wsze w spo­sób od­po­wied­ni do pa­nu­ją­cych wa­run­ków i sy­tu­acji. W wy­pad­ku ata­ku kor­ni­ków mię­dzy sobą po­ro­zu­mie­wa­ją się drze­wa. In­nym ra­zem, gdy po­ja­wia się ży­ra­fa, ko­mu­ni­ka­cja prze­bie­ga mię­dzy ko­mór­ka­mi jed­ne­go pnia.

Gdy­by lu­dzie tak po­tra­fi­li – roz­ma­wiać tyl­ko w spo­sób naj­le­piej pa­su­ją­cy do sy­tu­acji, a nie się­gać od razu po środ­ki ma­so­we­go ra­że­nia...

Wi­dzi­my więc, że we­wnątrz drze­wa mamy do czy­nie­nia z ko­mu­ni­ka­cją mię­dzy jego ko­mór­ka­mi i or­ga­na­mi. Roz­ma­wia­ją też ze sobą po­je­dyn­cze drze­wa, a tak­że drze­wa z in­ny­mi ro­śli­na­mi, ze zwie­rzę­ta­mi i ludź­mi. Przy­kła­dem ko­mu­ni­ka­cji mię­dzy drze­wa­mi a zwie­rzę­ta­mi jest sy­tu­acja, gdy za­gro­żo­ny ata­kiem kor­ni­ków ol­brzym po­tra­fi zwa­biać do sie­bie nisz­czą­ce je ssa­ki, pta­ki i dra­pież­ne in­sek­ty.

Wszyst­kie te ob­ser­wa­cje zo­sta­ły współ­cze­śnie po­twier­dzo­ne w wy­ni­ku ba­dań na­uko­wych. Ogól­nie rzecz bio­rąc, ro­śli­ny, a w szcze­gól­no­ści drze­wa, są or­ga­ni­zma­mi bar­dzo sil­nie zwią­za­ny­mi ze swym pod­ło­żem, a za­ra­zem nie­sły­cha­nie wraż­li­wy­mi. Przy tym bar­dzo ak­tyw­nie trosz­czą się o wła­sne śro­do­wi­sko. Gro­ma­dzą i za­pi­su­ją w pa­mię­ci wspo­mnie­nia i do­świad­cze­nia. Roz­róż­nia­ją sie­bie od in­nych. Na tej pod­sta­wie po­tra­fią roz­wi­jać stra­te­gie obro­ny przed za­gro­że­nia­mi, a tak­że okre­ślo­ne za­cho­wa­nia, na przy­kład zwięk­sza­nie za­pa­sów. Chro­nią i ak­tyw­nie wspie­ra­ją mło­de po­ko­le­nia, do­pa­so­wu­jąc dzia­ła­nia do otrzy­ma­nych in­for­ma­cji.

Rolę słów, czy­li zna­ków w ko­mu­ni­ka­cji, w ję­zy­ku ro­ślin od­gry­wa­ją mo­le­ku­ły. Stwo­rzo­ne z nich sub­stan­cje, płyn­ne lub sta­łe, lub też w for­mie ga­zo­wej, słu­żą jako po­słań­cy, baza za­cho­wu­ją­ca in­for­ma­cje oraz jako sy­gna­ły.

Do tej pory po­zna­no po­nad dwa­dzie­ścia grup czą­ste­czek. Two­rzą one oko­ło stu ty­się­cy róż­nych sub­stan­cji wcho­dzą­cych w skład tego ję­zy­ka ro­ślin.

I kto tu bę­dzie mó­wił, że ro­śli­ny są pry­mi­tyw­ny­mi for­ma­mi ży­cia? Ro­śli­ny, a drze­wa w szcze­gól­no­ści, sta­no­wią coś wię­cej niż tyl­ko au­to­ma­tycz­nie funk­cjo­nu­ją­ce or­ga­ni­zmy, re­agu­ją­ce je­dy­nie na świa­tło i inne tego typu bodź­ce.

Zdol­ność do sa­mo­dziel­ne­go, ak­tyw­ne­go two­rze­nia stra­te­gii i umie­jęt­no­ści prze­wi­dy­wa­nia jest w wy­pad­ku ro­ślin roz­wi­nię­ta tak da­le­ce, że po­tra­fią one sa­mo­dziel­nie zmie­nić swój kod ge­ne­tycz­ny. Czy­nią tak, gdy tyl­ko za­uwa­żą, że kod odzie­dzi­czo­ny po ro­dzi­cach nie jest już opty­mal­ny w ich no­wej, zmie­nio­nej sy­tu­acji ży­cio­wej. Za­zwy­czaj się­ga­ją wów­czas do do­świad­czeń dziad­ków czy pra­dziad­ków i mo­dy­fi­ku­ją prze­ję­ty od ro­dzi­ców kod, nad­pi­su­jąc go no­wy­mi in­for­ma­cja­mi ge­ne­tycz­ny­mi!

W ob­li­czu ist­nie­nia tego ro­dza­ju po­twier­dzo­nych na­uko­wo zja­wisk za­czy­na się chwiać ob­raz świa­ta stwo­rzo­ny przez ge­ne­ty­ków, któ­rzy la­ta­mi opo­wia­da­li nam, że ge­ne­ty­ka sta­no­wi nie­zmien­ny pro­gram kie­ru­ją­cy eg­zy­sten­cją wszyst­kich ży­wych or­ga­ni­zmów. Je­śli więc ktoś po­tra­fi na tym polu do­ko­ny­wać zmian, jest też zdol­ny do ste­ro­wa­nia ca­łym ży­ciem. My, lu­dzie, przez dłu­gi czas błęd­nie wie­rzy­li­śmy w to, co mó­wi­li nam ge­ne­ty­cy. Zza ich ple­ców wy­ła­nia się bo­wiem ze skarb­ca na­tu­ry ko­lej­ny sys­tem po­tra­fią­cy zmie­niać kod, two­rzyć nowe geny, i na do­da­tek jesz­cze nimi ste­ro­wać.

Po raz ko­lej­ny po­zdra­wia nas uczeń czar­no­księż­ni­ka tak po­etyc­ko opi­sa­ny przez Go­ethe­go.

Drze­wa, moc­no wro­śnię­te ko­rze­nia­mi w pod­ło­że, ale tak­że po­tra­fią­ce po­strze­gać same sie­bie i dzia­łać w spo­sób ce­lo­wy, są naj­lep­szym mo­de­lem ewo­lu­cji ży­cia na lą­dzie.

Wszy­scy lu­dzie i wszyst­kie zwie­rzę­ta łącz­nie z owa­da­mi sta­no­wią tyl­ko dwa pro­cent ży­wej masy na zie­mi. Osiem­dzie­siąt czte­ry pro­cent to drze­wa, a czter­na­ście – po­zo­sta­łe ro­śli­ny. Jako lu­dzie mo­że­my od­nieść suk­ces tyl­ko wte­dy, gdy uzna­my mą­drość, jaką kie­ru­ją się drze­wa, i bę­dzie­my go­to­wi wy­cią­gać wnio­ski z ich in­te­li­gent­nych pla­nów wy­ni­ka­ją­cych z do­świad­czeń mi­lio­nów lat ewo­lu­cji. Nie­roz­sąd­nie by­ło­by je zi­gno­ro­wać.

Naj­wyż­szy za­tem czas za­cząć o wie­le wię­cej roz­ma­wiać i ko­ope­ro­wać z drze­wa­mi. Ten, kto po­słu­cha, co mają nam do po­wie­dze­nia, zo­sta­nie na­gro­dzo­ny. Dla lep­sze­go upo­ra­nia się z pro­ble­ma­mi na­szej przy­szło­ści mowa drzew jest naj­waż­niej­szym ję­zy­kiem ob­cym, któ­re­go mo­że­my się na­uczyć.

Sam by­łem nie­daw­no świad­kiem drob­ne­go przy­kła­du ko­mu­ni­ka­cji z dwo­ma nie­wiel­ki­mi pal­ma­mi. Jed­na z na­szych współ­pra­cow­nic ku­pi­ła w su­per­mar­ke­cie nie­wiel­ką pa­lem­kę i po­sta­wi­ła ją na pa­ra­pe­cie biu­ro­we­go okna. Su­mien­nie ją pod­le­wa­ła, do­da­jąc za­le­ca­ny na­wóz. Mimo to cze­goś cią­gle bra­ko­wa­ło temu drzew­ku o de­li­kat­nych list­kach. Pra­wie nie ro­sło, mar­nia­ło w oczach, część li­ści zbrą­zo­wia­ła i nie­ba­wem za­czę­ła opa­dać. Pew­ne­go dnia ro­śli­na znik­nę­ła z okna, a kie­dy przy­sze­dłem do biu­ra, od razu za­uwa­ży­łem, że na pa­ra­pe­cie po­ja­wi­ła się nowa, oka­za­ła pal­ma. Za­py­ta­łem, co się sta­ło z tą sta­rą, mar­nie­ją­cą. 

– Wy­rzu­ci­łam ją do zbior­ni­ka na kom­post – od­par­ła na­sza współ­pra­cow­nicz­ka. 

Wte­dy przed­sta­wi­łem jej dość dziw­ną pro­po­zy­cję:

– Zrób­my pe­wien eks­pe­ry­ment. Przy­nio­sę cho­rą pal­mę z po­wro­tem i po­sta­wię ją w swo­im biu­rze. Ja jed­nak będę ją ko­chał z ca­łe­go ser­ca, co­dzien­nie wi­tał ser­decz­nie i od cza­su do cza­su za­mie­niał z nią kil­ka przy­ja­znych słów. Okno mo­je­go biu­ra jest na tym sa­mym pię­trze, po tej sa­mej stro­nie bu­dyn­ku, a więc obie ro­śli­ny będą mia­ły ta­kie samo świa­tło i ta­kie same wa­run­ki. Po­sta­raj­my się, aby pal­my były pod­le­wa­ne o tej sa­mej po­rze i do­sta­wa­ły taki sam na­wóz. Je­dy­na róż­ni­ca bę­dzie po­le­ga­ła na tym, że bę­dziesz swo­ją dru­gą pal­mę trak­to­wa­ła do­kład­nie tak samo jak pierw­szą. To zna­czy bę­dziesz na nią zwra­ca­ła uwa­gę tyl­ko pod­czas pod­le­wa­nia. Poza tym żad­nych zmian, nie bę­dziesz do niej na­wet mó­wi­ła!

Pra­cow­ni­ca spoj­rza­ła na mnie za­sko­czo­na, ale zgo­dzi­ła się na eks­pe­ry­ment. Obie­ca­łem jesz­cze, że będę z pal­mą roz­ma­wiał tyl­ko w czte­ry oczy, aby nikt nie uznał mnie za czło­wie­ka nie­speł­na ro­zu­mu. Po­pro­si­łem też na­szą sprzą­tacz­kę, ko­cha­ją­cą kwia­ty po­nad wszyst­ko, o trosz­cze­nie się o pal­mę, kie­dy mnie nie bę­dzie. Ro­śli­na mia­ła nie­ustan­nie czuć, że ktoś da­rzy ją uwa­gą i sym­pa­tią.

Na­dal nie wiem, czy czło­wiek tro­skli­wie trak­tu­ją­cy ja­kąś ro­śli­nę wy­sy­ła mo­le­ku­ły za­pa­cho­we albo inne che­micz­ne ko­mu­ni­ka­ty, czy też mamy do czy­nie­nia z nie­zna­ny­mi fa­la­mi albo jest to po pro­stu efekt uni­wer­sal­nej mi­ło­ści. W każ­dym ra­zie dal­sza hi­sto­ria roz­wo­ju obu ro­ślin sta­ła się w na­szej fir­mie le­gen­dą. W cią­gu dwóch ty­go­dni moja na wpół zmar­nia­ła pal­ma zmie­ni­ła się w pięk­ny okaz. Roz­kwi­tła tak, jak­by zna­la­zła się w oj­czy­stej dżun­gli. Tym­cza­sem na li­ściach nowo za­ku­pio­nej przez na­szą współ­pra­cow­ni­cę ro­śli­ny, na któ­rą nikt nie zwra­cał spe­cjal­nej uwa­gi, już po ko­lej­nym ty­go­dniu po­ja­wi­ły się pierw­sze brą­zo­we pla­my. Po mie­sią­cu moja pal­ma była już nie­mal dwa razy więk­sza od są­siad­ki. Ze współ­czu­cia zaj­rza­łem te­raz kil­ka­krot­nie do niej, aby oka­zać jej sym­pa­tię. Po­pro­si­łem też jej wła­ści­ciel­kę, aby prze­sta­ła ją igno­ro­wać, bo skut­ki od­mien­ne­go po­dej­ścia do obu ro­ślin były już bar­dzo wi­docz­ne.

Po nie­ca­łych dwóch mie­sią­cach pal­ma w moim biu­rze była już po­nad dwu­krot­nie więk­sza od swo­jej ko­le­żan­ki i za­czę­ła na­wet wy­pusz­czać dru­gi pęd. Ale tak­że dru­ga ro­śli­na zła­pa­ła rów­no­wa­gę i po­now­nie się za­zie­le­ni­ła. Coś ta­kie­go trud­no wy­tłu­ma­czyć na pod­sta­wie me­cha­ni­stycz­ne­go ob­ra­zu świa­ta, w któ­rym wzrost ro­ślin uzna­je się je­dy­nie za efekt wpły­wu fi­zycz­ne­go śro­do­wi­ska, na­wo­zu i gle­by. A prze­cież ro­śli­ny są bar­dzo wraż­li­wy­mi or­ga­ni­zma­mi i roz­kwi­ta­ją naj­le­piej – tak samo jak lu­dzie – gdy trak­tu­je się je z uwa­gą i mi­ło­ścią. I od­wrot­nie – za­czy­na­ją mar­nieć i więd­nąć, je­śli się je za­nie­dbu­je. 

W na­szej wio­sce była pew­na ko­bie­ta, ma­ją­ca – jak to się mówi – do­brą rękę do ro­ślin. Wraz z mę­żem eme­ry­tem miesz­ka­ła w ma­łym domu, do­słow­nie to­ną­cym w mo­rzu kwia­tów. Pew­ne­go dnia mu­sia­ła jed­nak po­je­chać do szpi­ta­la, w któ­rym po­zo­sta­ła przez kil­ka ty­go­dni. Jej mąż Po­ldi nie po­tra­fił trosz­czyć się o kwia­ty tak jak żona. Wy­peł­niał co praw­da su­mien­nie wszyst­kie jej po­le­ce­nia: kwia­ty i krze­wy były pod­le­wa­ne o tej sa­mej co za­wsze po­rze i tak samo ob­fi­cie. Róż­ni­ca po­le­ga­ła na tym, że Po­ldi po pro­stu nie lu­bił tej pra­cy, ma­ru­dząc i na­rze­ka­jąc, na do­da­tek kon­se­kwent­nie ob­rzu­cał swo­ich pod­opiecz­nych epi­te­ta­mi w ro­dza­ju „te głu­pie pa­ty­ki” albo jesz­cze gor­szy­mi.

Ko­niec tej hi­sto­rii był do­kład­nie taki sam jak w na­szym eks­pe­ry­men­cie z pal­ma­mi. Buj­ne ro­śli­ny wo­kół domu za­mie­ni­ły się nie­ba­wem w ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy, co jesz­cze bar­dziej zi­ry­to­wa­ło Po­ldie­go. Mimo że po­świę­cał mnó­stwo cza­su nie­lu­bia­nym przez sie­bie za­ję­ciom z kwia­ta­mi i krze­wa­mi w ogro­dzie, te co­raz bar­dziej mar­nia­ły. Po­ldi klął więc jesz­cze bar­dziej...

Dzię­ki Bogu, w ostat­nim mo­men­cie jego żona wró­ci­ła do domu i cała ota­cza­ją­ca go ro­ślin­ność mo­gła na nowo dojść do sie­bie.

Te przy­kła­dy po­ka­zu­ją, że nie jest obo­jęt­ne, co my­śli­my o drze­wach i ko­mu­ni­ka­cji z nimi. Ale czy po­dob­nie dzie­je się w od­wrot­nej sy­tu­acji? Czy to moż­li­we, aby drze­wa po­zwa­la­ły nam po­zbyć się trosk i wejść w fazę więk­sze­go roz­kwi­tu?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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